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R O Z M A I T O Ś C I .

VVe Wiórek N ™ ' 122 ,  23. Października 1821.

W z ię c ie  Konstantynopola przez T ur- l iwiała n i k c z e m n o ś ć : z g r z y b i a ł o ś ć  l u d ó w  do 
k ó w  roku 1 4 5 3 .  Z Historii Pow szecll- i ch dz iec ińst w*  iest p o d o b n ą ,  słabość swoią 

nev Hrabiego Segui chcą w sp ie r ać  Daikami i obiąwieniami.
® Z  tem wszystkie.n Konstantyn poga rd azi ąc

( Z  Tygodnika P olskieg o  r W andal) w r ó ż b a m i  m n - c h ó w , szemraniem b o i a ź l i w y c h
ż o ł n i e r z y  i k rz yk iem nie spo hoi ueg o pospól st-  

W  ezasie g d y ,  wszystki ch o c z y  z w r ó c o n e  wa , w y pe łn i ał  c zyn ni e  w  d zi eń i w  n o c y ,  
są na szl achetne usi łowania powstai ąćych G r e -  w s z y st k ie  o b o w i ą z k i  obywatel a w oi o wn i ka  , 
k ó w , nie o d  r z e c z y  b ę d z i e  p r zy p o m n i e ć  so- Hetmana i Cesarza.  —
b ie  d z i e i e  os l atec zn ey  ich państwa z a g ł a d y ; Za r o zk aze m iego naprawi ono inury obci
w  tyin cel u u dz ie l amy  opis w z i ęc i a  Konstan-  o b w o d ó w  , w ał y  u zb ro io n o armatami i ogni em 
t ynopol a w  roku i 453< opi sany p r z e z  n a y n o w -  Gregoryański m od w i e ż y  miasta aż do Galaty,  
s z e g o  za dni naszych hi steryka,  który z g r u n -  r o z c i ą gn i o no  g r u b y  ł ańcuch ż e l a z n y ,  za któ- 
t owności ą i prawdą w d z i ę k  opowiadania i sty- r y m  p o s t a wi o no  wi el ką  liczbę- g a l e r ó w  Gr e c-  
Il. p o ł ą c z y ć  uiniał ,  a którego d z i e ł a  żadna k i c h ,  G e n u e ń s k i c h ,  i s ze ść  o k r ę t ó w  W e n c C -  
c z ę ś c i  i e s z c z ę  pi órem polski em tkniętą nie była.  kich,  dla- bronienia wn>vścia do portu.  W s z y s t -  

- kie- materiały woienne- pr zysposabi ano z  g r u ź -

G p i s a w s z y  autor '> iak wi el ka  była potęga 
Sułtana Machomet a , iąk Konstantynopol  od 
w s z e l k i e y  p o m o c y  odci ętym został ,  tak móvvi : 
W s p an i ał a  w i e l k o ś ć  t e g o  miasta,  i e g o  mocne 
p o ł o ż e n i e , iego- c h l u b n e  wspomni eni a ,, si lne

ną- siłą , l ec z  dla ich nżyeia, .  l ud z i  było- p o ­
trzeba ,  a G r e c y i a  i uz  ich nie miała.  Z  r o ­
d aków i c u d z o z i e m c ó w  l e d w i e  siedem t y s i ęc y  
zn al az ł o się z d ol n y c h  l  odważnych,  ż o ł n i e r z y  : 
taką to s i ł ę  dla ostntniey o bro ny  z e b r a ł  C e z a ­
r ó w  następca.. D o  n i e b e z p i e c z e ń s t w  g r o ż ą c y c h

m u r y ,  g r o ź n e  w i e ż e ,  g ł ę b o k i e  f o s s y , d w a  Państwu p r z y ł ąc z y ł )  się- i e s z c z e  k ł ó t n i e ' re-
mor z a  s ł u ż ą c e  inu za o b r o n ę ,  wały otaczające l i g i i ne  , to z g u b n e  obłąkanie: trwało- aż do
i e  od lądu , i e s z c z e  g o  silnern c z y n i ł y ;,  t r z y -  końca o b l ę ż e n i a ,  d opiero ua gł o s Machouie-  
dzi eści  r a z y  na- p r ó ż n o  ie o b l e g a n o , t r z y -  ta nó w z w y c i ę z c ó w , po k rz yk ac h buntu: na-
dz i eś r i  r azy  z  w y so ko śc i  m u r ó w  swoi ch r o z -  stąpiło- t r w og i  milczenie. .
p ę d z i ł o  n i e z l i c z o n e  woyska M u z u ł m a n ó w  i i u -  P r z e c i w n i e  wszystko- w  o b o z i e  Ol t oma -
nyc h b a r b a r z y ń c ó w  i zapali ło ich flottę- Nifez- n ó w  p o d le g ał o  iedneinii  p ra wu , j ednemu w o -  
g o d a tyłko wydała ie Łacinnikom l e c z  wszyst-  d z o w i  , wszystko- p r z e j ę t e  b ył o  tym zapałem 
ho p r ó c z  i e g o  w i d o k u  zinienionęui  b y ł o ,  ten k tó r y  pr z ep o wi ad a  i  z a p e w n i a  z w y c i ę z t w o .  
o grom nie miał i u ż  d u s z y ,  te w ys ok ie  m u r y  Machomet z walecznemu ianczaraiui  r o z -
p o z b a w i o n e  b y ły  o b r o ń c o w , lud z a ę i k s t  s p i e -  bi t  s w ó y  namiot na- p r z e c i w  bramy S.. Rorna- 
s z y ć  p r z e c i w  niepr zyj aci o ł om „ b ła g ał  tylko- na , iego-- w oy s ko  r o zc ią ga ło  się aż do bramy 
B o g a  o l i tość.  Złotą- zwaney..  Z o g a n e s K r e w n y  Sułtana , na

P o k a z a n i e  się koinery p r z e ręło. t r wogą sła- c z e l e  dr ug i eg o  oddziału- z- innei strony miasto 
be u m y s ł y  , pr ze pow ie dz eń ie -  L e on a Cesarza ob l eg ał  i  c z u w a ł  nad G e n u eń cz y ka mi  z  Ga- 
oznaymiało- im , ż e  wpadną pod obce iarzmo l a t y ,  k tó r zy  p r z y r z e k l i  z a c h o w y w a ć  nikczem - 
i nne p r z e p o w i e d z e n i a  p r z y r z e k a ł y  iin c u d a ,  ną- n e u t r a l n o ś ć ; czternaście ba^er^y T u r e c k i c h  
ki lku z n b o b o n n i k ó w  p o k a z y w a ł o  wy ro k  z nie-  tłukło- inury z w i ęk s zy m ł oskote m n i ż e l i  szko- 
ba z e s ł a r v ,  podług:  ni ego p o w i nn i  byli w p u ś -  d a , ta okr opna sztuka, był a i e s z c z e  w  dzie-  
c ić  T u r k ó w  a ż  do kolumny Justyniana , w  ten- cińslwie..  —
czas anioł  z  pł omi eni st ym mi ec zem miał  i ch bredem ty si ęc y w o j o w n i k ó w  go di jy ch t e -
*v.ytępie. Tak w i ę c  niebaczna i dziecinna za-  go>, aby ich imiona połączono* z  imionami 
bobonność  , rozLraiała o d w a g ę  i us pr aw ie d-  Termo-pl lów Piy cer zy , ,  p r z e c i w k o  t r zy  k r ó c
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Stu  tyj ięoom ł a d z i  b ron i ł o  o d w a żn i e  miasta 
maiącego p ię ć  tu ii o b wo du .  Z  razu n iechcąc  
się hoi aź l i wi e w  inurach zamykać-,'  siniało z 
nich w y s z l i ,  u d e r z y l i  na obl egaj ących ,. ob al i ­
li ich prace i r z u ci l i  przest rach mi ęd z y szyki  
n i e p r z y i a c i e l s k i e : l e c z  Konstantyn pozna ł  w 
k ro tce  , ż e  takie z w y c i ę z t w a  zbyt  drogo opła­
cane zamiast oddalenia , p o w i ę k s z a ł y  n i e b e z ­
p ie cze ńst wa  , i ż e  śmierć d wu d zi es tu  M u z u ł ­
manów,  w  i eg o i i ieł icznem woysku straty iod- 
n e g o  rycerza'  w y n a g r o d z i ć  nie mogła.

T u r c y ,  g d y  im p ra cy  ich nie p r ze r y w a n o  
w z m o c n i l i  s w o i e  o k o p y ,  obalil i  Julka w i e ż ,  
w s tr z ęś l i  inury p i e r w s z e g o  ob w od u  i chciel i  
w e d r z e ć  się na nie : tymczasem ich po d ko p -  
n i cy  starali się pod ziemią otworzyć;  im la- 
i emne p r zey śc ie .  R ó w n e ż  sto g al er  i sto 
i nnych statków- ł ą c z y ł o  usi łowania s w oi e  dla 
z e r w n n :a łańcucha i zd ob yci a  wniys-ift do 
portu.

Z e  s w o i e y  strony o b l ę ż e n i  ob sy py wa li  
T u r k ó w  gr adem p o c i s kó w kul i k ar ta cz ów , 
s‘tączali  na nich skały i ogroinue gł azy .  O g ie ń  
Gr e go ry a ńs ki  nisz c z y j  d re wni ane  w i eż e ,  które 
Ma cbo in et  podsunął  pod i nu ry ,  d zi d y  Chrze ś-  
ciau. strącałv w r o w y  miasta tłuiny o d w a ż n y c h  
T u r k ó w ,  któr zy  z w y c i ę ż a i ą c  w szy st ki e  p r z e s z ­
k o d y  p od st ęp ow al i  pod same mury.

Ki e d y  z r ó w ną  z  obu -scron wści ekłością  
trwała zacięta wal ka ,  o dd z i a ł  T u r k ó w  za pod- 
kopnikami postępui e pod zi emną  drogą , p ł w i e  
nie i er pl i woś c ią  dostać się do środka miasta , 
l e c z  i j ż y n i i e r  z wa ny  L e  Grand , domyśla się 
ich z a mi a r u ,  s ł ysz y ich u d e r z e n i a ,  robi  p r z e ­
c i w n y  po dk op , i dzi e p r z e c i w  n i m , w a lc z y  z 
nieini , ok ryw a i ch ogni em , dymem , i  do 
u ci ec z ki  pr zy musz a.  Fl ota  Oltoinr.ńska w r.oz- 
c f ą r niętyin ł ańc uchu n i e z w y c i ę ż o n ą  znai dme 
p r z e s z k o d ę  , pod i e g o  zasłoną g a l er y  Gr ec ki e 
gromi ą i rozpraszain n ieprzyi aci el ski e o k r ę ty ;  
tysiące p o l e g ł y c h  M u z u ł m a n ó w  za wal i ło  fossy,  
n i s z c z y  się p r z e z  to pozosta łyc h odwaga,  nag­
l e  świ et ny  meteor  zabł ysnął  na n ie bi e  , s t r w o ­
ż e n i  M u zu ł ma ni e  uważaią g o  iakp znak z ł o w -  
r ó ż b y ,  G r e c y  iak w i e s z c z b ę  ocalenia i z w y ­
c i ę z t w a ,  nakoniec s z c z ę ś c i e  pr zec hy la  się na 
stronę Chrześcian.  T u r c y  utrudzeni  wracała 
do o b o z u ,  a konaiący Konstantynopol  uyrzał  
i e s z c z e  dzień tryumfu.

N az a i u t r z  ob iegai ący  chciel i  n o w y  szturm 
pr z y p u ś c i ć  , l ec z  z e  wsc hodem słońca z po- 
dzi wi eni ei n uy rz ał  Macboinet,  że  ‘ niestr udzony 
Konstantyn zamiast s p oc zy n ko wi ,  całą noc  pra­
c y  po św ię c i ł .  Z a  i eg o r oz kaz em  b e z p r z y k ł a d ­
na pr a wi e c z yn no ść  zamknęła wszystki e w y ł o ­
m y ,  naprawiła m u r y ,  i podniosła  w i e ż e .  W

te yż e  c hwi li  okręt  W e n e c k i  i t r zy  g a l e i y  G i e c -  
kie n a ł a d o w a n e  ży wno ści ą  i niosące na sebi e 
starych ż o ł n i e r z y  zahartowanych w  h o i u , p o ­
kazują się, w c h o dz ą  do kanału, gar dz ą o g r i e in  
sypanym z hateryy T u r e c k i c h  i śmiało uderzai ą 
na ich f l o t ę ,  nic się o p r z e ć  nie .noże d o b r z e  
ki erowanemu o g n i o w i  ich a r t y l e r ż y s t ó w , to- » 
pią , palą,  g r u ch oc z ą  g a l er y  n i e p r z y i a c i e l s k i e ,  
trupem kładą 12000 l ud z i  i z  tryumfem w c h o ­
dzą do portu.

Machomet p r z y to mn y  b it wi e  , z  o b u r z e ­
niem- spoglądał  na cuda w al e c z n o ś c i  i ey  ,arst- 
hi l u d z i  i na r z e ź  ‘ s woi ch , w j ci eu ło ść  g o  
og ar ni a ,  rzuca się na d o w ó d z c ę '  s w e i  f l o t y , 
obala go na z i e m i ę ,  uderza  złotą r ó z g ą ,  k tó ­
rą trzymał  w  ręku i n ie wol ni kom swoi m ć w i r  
c z y ć  g o  każe.  P o  tym g n i e w i e  następnie n i e ­
me p r z e r a ż e n i e ,  w c h o d z i  do namiotu , z g . o -  
madza r ad ę:  z a dz iw ia  go odwa ga  Konstantyna,  
wacha s i ę ,  c z yl i  ma n o we  o z d o b y c z  swoią 
c z y n i ć  usi łowania , c zyl i  też  ią opuścić.

Chal i l  Basza  w ie l ki  W e z y r  o z i ę b i o n y  w i e ­
kiem i dł ugi em d oświ adcz eni em,  radzi  mu po-  
k ó y ,  wystawia mu sity- miasta,  w a l e c z n o ś ć  
G r e k ó w  , którą r o z p a c z  podwai a , k r e w  , która 
to po dbi ci e  o p ł a c i , hańbę która z p r z e g r a n e y  
■wyniknie , nareście n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z w r ó -  . 
cenią p r z e c i w  solde c a ł e y - p e t ę g i  Z a c h o d u ,  
któr y toięuey z a p e w n e  us-nowau ł o ż y ć  ,będ zi « 
na u wol nie ni e Cesarstwa 1 p o ms z c z e n i e  d r u ­
g i e g o  R z j t n u ,  niźl i  na po db ic i e  grobn.

Z o g a ne s  d rugi  W e z y r ,  m ł o d y ,  g o r ą c y ,  
c h c i w y  w o y n y ,  oburzą się na tah podłą radę.  
AVystawia n i e z g o d ę  E u r o p y  oboi ęt ney  na los 
W s c h o d u ,  państwo r o z d zi e l on e ,  G r e k ó w  z n i e -  
w ieści at ych , miotanych r el igi ynemi  n i e z g o d a ­
mi , Konstantyna l e d w i e  s ze ść  tysi ęcy  ż o ł ­
n i e r z y  l i cz ą c e g o  i z a l e d wi e  m o g ą c e g o  lud 
b u r z l i w y  u t r z y m a ć ,  lud z .n i e n n y ,  prędki  do 
m ówi eni a , do działania p o w o l n y  , nareście 
wystawi a z zapałem c h wa łę  p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  łat­
w o ś ć  w y g r a n e y  i hańbę odwrotu.  Ma chomet  
p rz yi  uui e radę zgodną,  z namiętnością i eg o.
Z  tein wszyst!  iem p r z e d  bitwą żąda umowy .  
Iego wy s ła ńc y  ofiarnią Konstantynowi  spokoi-  
ńe  posiadanie G r ec yi  i Morei  , b y l e b y  tylko 
Konstant ynopol  Mu zu łm ano m oddał.

, , Oc a l ę  moią stolicę o d p o w i e d z i a ł  C e s a r z ,  
Jub z a g r z e b i ę  się pod iey  rozwal inaini .  D a ­
n i n a ‘ fest iedyna o(iarą na którą przystać mo­
g ę .  “  —  Ki edy tę o d p o w i e d ź  p r zy ni es io no 
Suł tanowi  , zawoł ał .  ,, P r z y s i ę g a m  na p r o r o ­
ka , Koustantynopol  b ę d z i e  moim tronem , lub 
g rob em.  “  F o  tych s ł owach w e z w a ł  i ancza-  
r ó w  do hoiu i szturm p o w s z e c h n y  na 29. Ma- 
ia nakazał.
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A ż e b y  łuskę nieba p o z y s k a ć , dzień p o ­
p r z ed z aj ąc y  tę stanowczą c h w i lę  p o św i ęc o no  
posloin i o c z y s z cz e ni o m  , w i e c z o r e m  i p r z e z ,  
n o c  całą o b ó z  b ył  o ś w i e c o n y ,  i p r a w i e  się w 
m e c z e t  za mi eni ł ,  d e r w i s z e  p r z eb i eg al i  namio­
t y ,  Ima no wi e zapalali  modl i twami fanatyzm 

- ż o ł n i e r z y ,  w s k a z y w a l i  n ie bo otwarte z w y ­
c i ęz c om  Krzyża.

W  ów c z a s  Konstantyn umyślił,  za pe wn ić  
sw oi e  ocaleni e spaleniem floty.. T u r ec ki e y ,  zda- 

. wal  o się, ż e  plan ifcgo śmiały i d o b r z e  u ł o ż o ­
ny p r z y y d z i e  do skutku . cz ter dzi estu mł o­
dych G r e k ó w  szlachetnie po świ ęcaj ących się 
na śmierć dla ocalenia o y c z y z e y ,  wsi adł o na 
statek napeł ni ony palneini ciałami , a w ten- 
czas k i j d y  eskadra W e n e c k a  w y s z ed ł s zy  z  
portu u d e r zy ł ab y  na ok ręty  Ot t om ań sk ie ,  ci 
n o w i  D e c i u s z a  udaiąc uc i ec z kę  , miel i  się 
r z u ci ć  w śr ód  floty M u z u ł m a n ó w  i zapalić  ią 
—  ZmOwa odkryta została , skoro s ;ę statek 
okazał ,  zatopiono go.  Mł o d y c h  G r e k ó w  s c h w y ­
tano u w i ę z i o n o  i stracono.  Eskadra W e n e c k a  
była napadnięta ,  ot oczo na  i p r a w i e  całkiem 
z n i s z cz o na . '  ,

N a o d w e t ,  Konstantyn kazał  na murach 
po w i e s i ć  dwi eśc ie  sześćdzi es iąt  i eń c ó w  T u -  
reclueh , W e n e c i a n i e  oskarżyl i  G e n u e ń c z y k ó w  
0 zdradę.  A dm ir ał  Notaras o b w i ni a ł  lusty- 
nianiego n a c z el n e go  w o d z a  , a C esa rz  wi dz iał  
aż do ostatniei  c hwi li  pauuiacą i nt ry gę  na 
swoi m d w o r z e  , b u r z l i w o ś ć  m i ę d z y  l udem i 
za z dr oś ć  mi ędzy w od z a m i  —  Machoinet  w 
krotce po tym w y ko n ał  p r z e d s i ę w z i ę c i e  któ­
r e g o  śmiałość z a dz iw ia  w‘y o b r a ż u i ą , nie śmiał 
b ym  ie p r z y t a c z a ć  , g d y h y  p r z e z  wszystki ch 
w s p ó ł c z e s n y c h  h is to r yk ów  p o t w i er d zo ne m  nie 
b y ł o  —  O b u r z o n y  zaporą broniącą mu wniyś-  
cia do p o r t u ,  roz kaza ł ,  ok ręty  s w o i e  na b r z e g  
w y ci ągn ąć  , droga ni eró wna  , górzysta , z a r o s ­
ła krzakami , na d wu  mi lowei  p r z e st r z en i  b y ­
ła zr ówna na  , odkryta dylami i deskami napusz-  
czoneini  ł o i e m ,  flota c n g n i ę t a  po tym slisl.im 
mości e okrążył a Galatę , i w sz yst ki e  statki 
sp us zc zo no  do w e w n ę t r z n e g o  portu.  T o  nad- 
z w y c z a y u e  usi łowani e b ył o  d zi e ł em  i e d n e go  
w o y  = ka i i ed ney  n o c y  ; o świ ci e G r e c y  z  m u ­
r ó w  swoi ch uy rz e l i  z  p r z er aż e ni e m p o r t ,  ich 
ostatnie sc hroni eni e n apei inc ny  okrętami Ma- 
c homet anów.

Gł ucha zmartwi ał ość  panuie w  tern mi eś­
cie , . n a d s z e d ł  dla ni ego dzi eń z n i s z c z e n i a ,  
t łum p r z e r a ż o n y  napełnia ś wi ą ty ni ę ,  pada u 
stopni o ł t a r z y ,  ob le wa  is  ł z a m i ,  i w z y w a  l i ­
tości  B o g a .  D z i e w i c e ,  Kapłani ,  z  processiami 
p r ze b ie g aj ą  u l i c e ,  ich k r a j n i ,  ich i ę k i , temu 
smutnemu or sza kowi  nadaią wspani ał ość  os-

t atec zn ey  ż a ł o b y  , a i ed nak że  taki był  duch i 
zaci ętość  stronnictw , ż e  w  c hwi l i  zniszczen-a  
n ienawi ść  s yzmat yków p r z e c i w k o  p r a w o w i e r ­
nym wybuc hał a i e s z c z e ,  przekl inal i  się nad 
b r z e g i e m  p r z e p a ś c i , która ich p o ł ą c z y ć  miała.

W  tey ostateczności  Cesarz  ; sam tylko 
d oc ho wui ą c  n i e w z r u s z o n e y  od wagi  , z g r o m a ­
dza  s wo ic h  r y c ó r 2 y ,  z w o ływa m o ż n yc h  i s e ­
natorów.  „ T o w a r z y s z e  r z e k ł :  o to iest o s ­
tatnia godz ina  t r y u m f u , l ub ostatnia go dz iu a 
śmierci.  W i e l k i e  są, n i e b e z p i e c z e ń s t w a  nasze,  
l e c z  niema t a k ie g o ,  k t ór eg o b y  odwaga z w a l ­
c z y ć  nie m o g ł a , wasi  p r z o d k o w i e  ui arzmi - 
l i  swi al  p r z e c i w k o  nim u z b r o i o n y , od tyłu 
w i e k ó w  oparl iśmy się nieustannym natarciom 
P e r s ó w ,  Sar acenów,  S c y t ó w ,  B u ł g a r ó w ,  Hun- 
n ó w , i n i e z l i c z o n e g o  t łumu b ar ba r z y ń c ó w  ; 
c i ż  sami T u r c y ,  k tó r zy  uderzaią na n a s , n ie ­
raz pi erzc ha li  przed- n a m i , pozDruą p o t ęg ę  
swoi ą winni  są tylko naszym zg ubn ym n i e ­
z g o d o m  , bądźmy z ł ą c z e u i  a o p r z e ć  się nam 
nie zaołaią.  “

„  D w a d z i e ś c i a  r a z y  i ch o r ę ż e  sk ru s zy ły  
s:ę o nasze inury, t era z i e s z c z e  zdała od nich 
odepc hnę l i śmy  Ainurata , kilka dni  temu ink 
m ę z t w o  w as ze  odpar ło Mac homet a ż o ł n i e r z y j  
nasze p r z e k o p y ,  nasze p o l a ,  i eh  nawet  o b o z y  
są ok ryte  i ch ranneini i  zabitemi.  N o w y  
szturm, k t ó i y  nam Sułtan go t ui e  iest tylko os- 
tatniem wysi leni em od r o z p a c z y  natchniętem. 
E ur op a  uzbraia się za n am i,  Hur.iad i i eg o 
W ę g r o w i e  zbliżaią s i ę ,  eskadra W e n e c k a  dla 
naszego wsparcia morza p r z e p ł y w a  , i e s z c z e  
i eden dzień o dw a gi  , a ocaleni  bę dz i em y.  
B r o n i ć  b ęd zi em t e go co iest nayświętszein dla 
l u dz i ,  naszey wi ary  , n asze y o y c z y z n y  , ń asz ey  
w o l n o ś c i .  Z a s ł u ż m y  w tak ś w i ę i e y  s p r a n i e  
na wsparcie Boga  p r z e z  wy z na ni e  , p r z e z  żal  
za b ł ę d y  nasze.  Ia wam daię p r zy kł ad  , i eź l i  
m i ę d z y  wami óbrazi łeln k o g o  , iak Xią.żę , iak 
b r a t ,  iak chrześcianin błagam g o  o p r z e b a c z e ­
nie.  Chwała nas c z e k a ,  o yc z y z n a  w z y w a ,  
c ieni e r y c e r z y  patrzą na nas , idźmy.  P o d z i e ­
l ę z wami w sz yst ki e  n ie b e z p i e c z e ń s t w a  b o t u , 
tak iak wszystki e o w o c e  z w y c i ę z l w a  ; l e c z  
ieśl i  Konstantynopol  u p a d n i e , i eśl i  moi  wa­
l e c z n i  t ow a r z y s z e  z g i n a , ia m e  p r z e ż y i ę  iebr 
zgćlnu. ( D o ko ń czen ie  n a stą p i. }

W ia d o m o ści W arszaw sk ie . *)

M ó w i ą :  i ż  r o bo t y  traktu P e t e r s b u r s k i e ­
g o  zn ac zni e  są p o s u n i ę t e ,  i można mi eć  na-

*) iŁ Kuryiera Warszawskiego.
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d z i e i ę ,  i ż  w n i e d ł a g i m  c zas i e cał y  ten trakt 
z u p e ł n i e  ukoń czon ym zost au ie ,  dotąd zaś z r o ­
b i o n e  d rogi  są tak pi ękne , .że p o d ł n g  zdania 
n a w e t  c u d z o z i e m c ó w  p r ze c h o d z ą  co do d o b r o ­
ci i t rwał ości  po d  .wielu w z gl ę da m i zagrani ­
c z n e  —  M ó w i ą  r ó w n i e ż ,  i ż  stado K r ól e w s k i e  
w  J a no wi e  n a d z w y c z a j n e  c z yn i  p o s t ę p y ,  g d y  
i e s z c z e  p r z e z  kilka lat tak utrzymane i r o z ­
mnażane b ę d z i e ,  p o z b a w i  p o t r z e b y  s p ro w a ­
dzania koni  z zagrani cy.

W  W .  B r a t o s z e w s k i  i S t a r z y ń s k i  
d z i e d z i c e  miast A l e x a n d r o w a  i  O z o r ­
k o w a ,  w  k tór yc h są za ło ż on e r ę k o d z i e l ni e  
s n k i e n , mianowani  zostal i  p r z e z  N .  PAJMA 
kawal erami  orderu S.. S t a n i s ł a w a  d ru g ie y  
klassy —  W s p o m n i o n e  miasta w  p r z e c i ą g u  
n iespełna lat t r z e c h  z  małych, wsi  za. stara­
n ie m s woi ch sza no wny ch d z i e d z i c ó w  p o ws ta ­
ł y , o p r ó c z  ręRodzi elni  są w nic h i u ż  domy 
m u r o w a n e ,  l i c zn i  mi eszkance tak rodacy inko 
t e ż  p r zy s wo ie n i  z  c u d z y c h  k ra iow, .  i  n a l e ż y ­
ty a g o d z i e n  naśladowania p o r z ą d e k .

P r z y b y ł  do W a r s z a w y  na czas krótki  J P .  
S e r  w  a c z y ń  s k i  artysta m u z y c z n y ,  ci z n a w ­
cy , k tó r zy  go> oneg da y i  w c z o r a y  s ł ys zel i  w  
pr y wa t ny ch  domach g r a ią ce g o na skrzypcach 
zapewniaią , i ż  ten Artysta wy d os k on al i ł  s wó y  
talent i pr oszą ,  aby dał  się s ł ys ze ć  publicznie. ,

( Z  D n ia  26. W rześn ia . } Swi ęt ok r ad zk a  
Tęka ośmiel i ła  się z abr ać  kilka k o s z to w ny c h 
w o t ó w  z a w i e s z o n y c h  w  kapl icy kościoła M e ­
tropol i tal nego,  10 z b r o d n i c z e  zda rzeni e zaszł o 
o n e g da y sz ey  nocy  ;; ezynią tr oskl iwe starania, 
w  w y ś l ed z en i u  s p ra w có w  tey zbrodni.

Ma my  nie zawo dną  wi adomość -iż cena 
z b o ża  „ o so b l i wi e  p s z e n i c y  podniosła, się w 
Gdańsku.  - ;

( Z, D n ia  3 o. W rześn ia . ) Coraz  b.ir- 
d z i e y  pocieszające z Gdańska pr z yc ho dz ą  wi a­
domości  : w A n g l i i  ieden targ z b o ż o w y  c h y ­
b i ł ,  a iesli  dwa następne ta kże  c h y b i ą ,  t e d y  
b i l  zakazuiący w pr owadzani a zboża. do> An gl i i  
c o f ni ę ty m  zostanie , c z e g o  s i ę s p o d zi ew a ć  na­
l e ż y ,  bo ż ni wa  p o s z ł y  nayniepomyślniey.  D r o -  
g o ś ć  zboża po miasteczkach An gi e l ski ch  tak 
iest wielką , i ż  biedni  l u d z i e  i uż pr ze da wa ć 
muszą s or z ęt y  d o m o w e  a n aw et  o dz i e ż  na k u ­
pno. chluba. Ż e b r a k ó w  po mn aż a  się c o r a z  
w i ę c e y .

( Z  D n ia  1. P aździernika . ) Sprawai 
pr z ec i wk o '  Anastazemu B r o c h o c k L e m u  i 
spol ni kom o mor der stwo n ie gd yś  Fe l ic yi a na  
R u d z k i e g o '  o b w i n i o n y m , przypadła: w z e ­

s z ł y  Piątek.  .■—  - N a t ł o k  s ł u c ha cz ów  tak b y ł  
wi el ki ,  i ż  o p ró c z  salt s ą d o w e y  , i p r z y l e g ł y c h  
i z b ,  p u b l i c zn o ść  nawet  napeiui ła  sień i d z i e ­
d z in ie c .  Sad składali  J W .  M i o d u s k i  P r e z e s ,  
s ę d z i o w i e  W i l c z k o w s k i  i R o r d o w s k i  
t u d z i e ż  P r o k u r  : F  a I e ń s k i. W .  R o r d o w ­
ski iako R e f e r e n t  o dc zy tał  obszerną i g r u n ­
t o wn i e  wy pr ac owa ną  relacyią , k tór ey  czytanie 
t r w a ł a  do g o d z i n y  w p ó ł  do p i e r w sz e y.  O  
to iest treść s p r a w y : B r o c h o c k i  p o w z i ą w s z y  
donośne w  swein ■ pr zek on an iu  poszl aki  onie-  
p r z y z w o i t y c n  zamiarach R u d z k i e g o  w z g l ę d e m  
i e g u  M a ł ż o n k i ,  unie si ony ż a l e m ,  tern bar-  
d z i e y ,  ż e  R u d z k i  b y ł  i e s z c z e  i eg o szhołnyin 
p r z y j a c i e l e m ,  g d y  t e n ż e  po mi mo u c z y n i on yc h  
sobi e p r ze s t r ó g  na dniu 20 L i s t o :  r .  z ,  w 
dom i e g o przybył , ,  z  p r zy go t ow a ne mi  c z t e ­
r ema ludźmi k az a ws zy  g o  r oc ią gn ąć  , sam b i ł ,  
i pomoc ni kom na pr zemi any b ić  kazał.  P o -  
d ł u g i e y  męczarni  n i e s z c z ę ś l i w y  R u d z k i  ż y c i e  
za ko ń cz y ł .  Za br a ł  następnie g l o s  A d w o k a t  
W o l i ń s k i  a w  c z u ł y c h  wy ra za ch roz.rzer  -  
niących; s ł u c h a c z ó w , bron i ł  B r o c h o c k i e g o  , 
inowa i e g a  trwała do g a d z i n y  Ą p ocze m P r e ­
zes  dp dnia następnego sesyią o dł o ż y ł .  W  S o ­
botę zrana. r ó w n i e ż  p r z y  nad zw yc zą y ny m na­
t ł oku c iek awe y P u bl i c z n o ś c i  , M e ce n as  sadu 
N .  Jus.  M a i e w s k i  w  t k l i w i e  o <1 a 1 u ę y o b r o ­
n i e ,  uni ewi nn iał  Broehoickiego , i u si łował  
z m n i e y s z y ć  stopień wysłępji.u, A d w o k a c i  apeli,  
S a d o w s k i  i G o d l e w s k i  broni l i  innych 
w s p ó ł  o b w i n i o n y c h ,  nakoniec zabi ał  głos P r o -  
huratór  a' Zwracaiąc u wa gę na g ł o w n e  punka 
s p r a w y ,  s z c z e g ó l n i e y  zaś na zamiar o b w i n i o ­
n e go , żądał  wymiaru kary na B r o c b o c k i e g o , 
w i ęz i en ia  w a r o w n e g o  lat 2 0 ,  a na w sp ó ł  o b ­
wi ni ony ch od lat 3 do 1 0 . —  P o  dł ugi em namy­
ś l e n i u ' s i ę  s ę d z i ó w ,  P i s a r z  s ą d o w y  o g ło si ł  
w y r o k  skazuiąćy B r o c b o c k i e g o  na 25 lat wa­
r o w n e g o  w ięz i eni a , a i nny ch p o m o c n i k ó w  , 
na( s t opn io we kary od 3 mi es i ęcy  do- lat 2 w i ę ­
z i en i a  w y z n a c z o n e .  ■— ■ O b r o ń c y  B r o c h o c k e g o  
nieprzestai ąc  na tym w y ro k u  oświ adcz yl i  R  e- 
k u r s —  ( w i ę z i e n i e  w a ro w n e  z n a c zy  okucie 
ł ańcuchami  , pracowanie w r o bo t ac h p u b l i c z ­
n yc h , o d ię c ie  po śc ie l i  i. t. p. )

( Z  D n ia  2.. Października . ) N ie kt ór e  z 
w o t ó w  sk ra d zi on yc h  w Kapl icy  Kośc ioł a  K a ­
t e dr alnego z os t ał y  zn al e zi on e w bl i zkosć i  tey- 
ż e  kapl icy ; l e s z c z e  z  pe wuośc ią  sprawći  kra­
d z i e ż y  nie są w y ś l e d z e n i ,  t r oskl iwe badania 
nieustam.

Rcdakcyia F, H r a t  t e r  a. — Drukiem J. P i l  1 e r a .


